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Ar non Ru bin, Facts and Fic tions abo ut the Re scue of the Po lish Jew ry du ring
the Ho lo caust

Tel Aviv Uni wer si ty Press, Tel Aviv 2003–2004

Tom I: Je wish We lfa re Se rvi ces in the Oc cu pied Po land, tom II: The Co un cil
for Aid to the Jews – Że go ta, tom III: Fi nan cial Help for The Jews in the Oc cu -
pied Po land from Abro ad, tom IV: The Pan de rers of Il lu sions. The Fo re ign Cit -
zen ship, tom V: The Sta ti stucs of De struc tion and Re scue, tom VI: The Kiel ce
po grom – spon ta ne ity, Pro vo ca tion or Past of Co un try -Wi de Sche me?

Na uko wiec się ga ją cy po książ ki Ar no na Ru bi na, oprócz oczy wi ste go py ta nia o ich
me ry to rycz ną war tość, sta je przed jesz cze jed nym pro ble mem – wła snych uprze dzeń,
któ re ka żą mu trak to wać po dejrz li wie każ de go, kto nie ma od po wied nie go przy go to -
wa nia me to do lo gicz ne go. Za se rią Facts and Fic tions abo ut the Re scue of the Po lish Jew -
ry du ring the Ho lo caust nie stoi bo wiem warsz tat na uko wy, ale pa sja, jej au to rem nie
jest na uko wiec, ale in ży nier bu dow nic twa, któ ry od kil ku na stu lat szu ka do ku men tów
do ty czą cych po mo cy pol skim Ży dom w cza sie Za gła dy w ar chi wach w Izra elu, Wiel -
kiej Bry ta nii i Pol sce. 

Pa sja Ru bi na ma przy czy ny oso bi ste. Uro dził się we Lwo wie w 1927 ro ku. Je go oj -
ciec Moj żesz Ru bin pro wa dził księ gar nię „Mól Książ ko wy” przy ul. Ba to re go 6 oraz an -
ty kwa riat. Po wkro cze niu Niem ców w 1941 ro ku Ru bin opu ścił Lwów; prze by wał ko -
lej no w War sza wie (tu dzię ki po mo cy przy ja ciół oj ca wy ro bił so bie pa pie ry na na zwi -
sko Ta de usz Pań ko) i Kiel cach, a w 1943 ro ku wró cił do War sza wy – pra co wał
wów czas ja ko me cha nik w warsz ta tach sa mo cho do wych na Po wi ślu oraz otrzy my wał
pie nią dze od Że go ty. Po wy bu chu po wsta nia war szaw skie go zna lazł się na Wo li; gdy
dziel ni ca zo sta ła za ję ta, unik nął eg ze ku cji – Niem cy skie ro wa li go, wraz z pięć dzie się -
cio ma in ny mi zła pa ny mi męż czy zna mi, do pra cy przy mu so wej przy oczysz cza niu bu -
dyn ków przed spa le niem. Jak pi sze w swo ich wspo mnie niach za ty tu ło wa nych Aga inst
all Odds. Fa cing Ho lo caust, kie dy we wrze śniu 1944 ro ku do wie dział się, że je go gru pa
ma zo stać wy wie zio na do Prusz ko wa, prze ku pił „ro syj skich” żoł nie rzy, któ rzy słu ży li
w od dzia łach nie miec ki ch1, że by prze szmu glo wa li go do Ło wi cza, skąd wy je chał

1 Ru bin nie pre cy zu je, o ja ki od dział cho dzi ło, oraz czy by li to Ro sja nie, czy Ukra iń cy, co choć
w czę ści umoż li wia ło by iden ty fi ka cję. Zob. A. Ru bin, Aga inst all Odds. Fa cing Ho lo caust, Tel Aviv Uni -
wer si ty Press, Tel Aviv 2005, s. 164. 
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do Kielc, gdzie prze by wał aż do koń ca woj ny. Je go ro dzi na rów nież prze ży ła: star sza
sio stra Róż ka ukry wa ła się w Prze wor sku, dru ga żo na oj ca, Po la, pra co wa ła ja ko pie lę -
gniar ka  Po lka w War sza wie. Przy rod nia sio stra Ar no na Ru bi na, sze ścio let nia Cha wa,
po cząt ko wo zo sta ła umiesz czo na w sie ro ciń cu, gdy przy zna ła się, że jej mat ka jest Ży -
dów ką, po pro szo no oj ca, by ją za brał. Moj żesz Ru bin ukrył dziec ko w le śni czów ce
pod Lu bli nem u zna jo mych Po la ków. Ze wspo mnień Ru bi na wy ni ka, że oca le nie ca łej
ro dzi ny za wdzię cza li – choć nie bez zna cze nia był też łut szczę ścia – prze zor no ści i za -
rad no ści Moj że sza Ru bi na oraz po mo cy je go pol skich przy ja ciół. Po woj nie ro dzi na
Ru bi nów wy je cha ła przez Wie deń i Wło chy do Izra ela, gdzie do tar li w 1946 ro ku
(oprócz oj ca, któ ry zo stał w Eu ro pie aż do 1954 ro ku). Ar non Ru bin był w kil ku ki bu -
cach; póź niej wstą pił do woj ska i zo stał ofi ce rem two rzo nej wła śnie ma ry nar ki wo jen -
nej. W la tach 50. zo stał prze nie sio ny do re zer wy; ukoń czył wte dy in ży nie rię bu dow -
nic twa (swo je książ ki pod pi su je „inż. Ar non Ru bin”) i trzy la ta stu dio wał li te ra tu rę an -
giel ską.

Jed nak praw dzi wą mi sją je go ży cia – jak pi sze w przed mo wie do pierw szej ze swo -
ich ksią żek – by ło zbie ra nie i opra co wy wa nie do ku men tów do ty czą cych ra to wa nia Ży -
dów w cza sie Za gła dy. Wy ja śnia, że „jest win ny pol skim Ży dom”2 przed sta wie nie fak -
tów bez uprze dzeń i złej wo li. Owo cem je go pa sji jest sześć ksią żek, wy da nych w ję zy -
ku an giel skim przez Wy daw nic two Uni wer sy te tu w Tel Awi wie dzię ki wspar ciu
In sty tu tu Yad Va shem – na kład po je dyn czej pu bli ka cji to nie wie le po nad sto eg zem pla -
rzy. Zgod nie z ty tu łem se rii, każ da książ ka po świę co na jest innemu aspek towi po mo -
cy pol skim Ży dom; w ko lej no ści – ży dow skim or ga ni za cjom po mo cy w oku po wa nej
Pol sce, Że go cie, po mo cy fi nan so wej z za gra ni cy, pasz por tom państw Ame ry ki Po łu -
dnio wej (część tzw. sprawy Ho te lu Pol skie go), sta ty sty kom Za gła dy i po mo cy. Ostat -
nia książ ka do ty czy po gro mu kie lec kie go; choć za cho dzi tu chro no lo gicz na nie zgod -
ność, au tor jed nak po sta no wił włą czyć ją do se rii. 

Je śli cho dzi o ba zę źró dło wą, rze czy wi ście wi docz ny jest trud Ru bi na w prze szu ki -
wa niu ar chi wów i bi blio tek; głów nie ko rzy sta z do ku men tów zgro ma dzo nych w Ar chi -
wum Yad Va shem, Ar chi wum Akt No wych, Stu dium Pol ski Pod ziem nej, Ar chi wum
w In sty tu cie im. ge ne ra ła Si kor skie go. Co zaś do pu bli ka cji, po za przy ta cza ny mi czę -
sto ar ty ku ła mi z „Biu le ty nu Ży dow skie go In sty tu tu Hi sto rycz ne go”, wi dać tu prze wa -
gę tłu ma czeń pol skich ma te ria łów wy da wa nych na Za cho dzie oraz opra co wań an glo -
ję zycz nych. Au tor zresz tą cy tu je du żo i ob fi cie – do więk szo ści ksią żek do łą czo ne są
fo to ko pie naj waż niej szych do ku men tów. Przy ta cza nie ma te ria łów źró dło wych w ca ło -
ści jest zresz tą głów nym wa lo rem je go prac, a opra co wa ne przy pi sy oraz bi blio gra fia
po zwa la ją na do tar cie do wy ko rzy sta nych przez Ru bi na do ku men tów. Zda rza się jed -
nak, że Ru bin cy tu je do ku men ty, po da je, w ja kim zna lazł je ar chi wum, ale pi sze
wprost, iż nie za pi sał sy gna tur.

Ta ob fi tość cy ta tów jest za ra zem wa dą se rii, au tor bo wiem przyj mu je stra te gię, że
do ku men ty ma ją mó wić za nie go i po twier dzać je go te zy, przy czym pod cho dzi do źró -
deł bez kry tycz nie. Je go ko men ta rze od au tor skie są rzad kie i ra czej zdaw ko we; Ru bin

2 A. Ru bin, Je wish We lfa re Se rvi ces in the Oc cu pied Po land, Tel Aviv Uni wer si ty Press, Tel Aviv
2003.
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ogra ni cza się do za da wa nia py tań, czę sto re to rycz nych. Wi dać to szcze gól nie w książ -
ce o po gro mie kie lec kim, któ ra skła da się wy łącz nie z od po wied nio do bra nych ze znań,
świa dectw, do ku men tów i ra por tów. Ko men tarz od au tor ski po ja wia się w za sa dzie do -
pie ro w czę ści, w któ rej for mu łu je wnio ski, gdzie m.in. kry ty ku je Głów ną Ko mi sję Ba -
da nia Zbrod ni prze ciw ko Na ro do wi Pol skie mu za to, że prze słu cha ła w śledz twie zbyt
ma ło świad ków. Na stęp nie wy li cza po wo dy po gro mu – od an ty se mi ty zmu, po przez za -
cho wa nie władz, aż do po wo jen ne go cha osu – każ dy ilu stru jąc od po wied nio do bra ny -
mi cy ta ta mi, jed nak już bez wła sne go ko men ta rza.

In ną cha rak te ry stycz ną ce chą pu bli ka cji Ru bi na są ta be le i wy li cze nia. Tom pią ty
je go se rii – The Sta ti stucs of De struc tion and Re scue – jest wła śnie zbio rem ta bel, w któ -
rych po da je licz bę Ży dów za bi tych w dys tryk tach Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa oraz
na zie miach wcie lo nych do Rze szy. Ru bin in te re su je się zwłasz cza pie niędz mi prze -
zna cza ny mi przez za chod nie or ga ni za cje ży dow skie na po moc pol skim Ży dom. Ru bin
pró bu je usta lić w książ ce o Że go cie (a tak że w to mie Fi nan cial Help for the Jews in the
Oc cu pied Po land from Abro ad – po świę co ne mu te mu te ma to wi), ile pie nię dzy tra fi ło
w cza sie woj ny do ukry wa ją cych się Ży dów. No ta be ne, ten przy kład do brze ilu stru je
spo sób przed sta wia nia prze zeń fak tów – owa re kon struk cja pro wa dzi go do wnio sków,
że część fun du szy prze ka zy wa nych przez Jo int rzą do wi pol skie mu ni gdy nie tra fi ła
do od po wied nich or ga ni za cji. Nie ste ty, nie oma wia sze rzej tych kwe stii, znów skry wa -
jąc się za za sło ną sto sow nie do bra nych cy ta tów i po zor nej oczy wi sto ści ich in ter pre ta -
cji przez czy tel ni ka. 

Ru bin nie sku pia się tak że na szer szym kon tek ście przed sta wia nych fak tów, co wi -
dać zwłasz cza w książ ce The Pan de rers of Il lu sions. Pi sze w niej o pasz por tach państw
Ame ry ki Po łu dnio wej wy sy ła nych do Ży dów w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie i da ją -
cych im szan sę na włą cze nie się do or ga ni zo wa nej przez Niem ców wy mia ny Ży dów
ob co kra jow ców na jeń ców nie miec kich in ter no wa nych przez alian tów. Nie wy ja śnia
jed nak, jak te do ku men ty tra fi ły do War sza wy, a sku pia się wy łącz nie na ro li Da wi da
Gu zi ka. Po dob nie rzecz się ma w in nych pu bli ka cjach, gdzie wnio ski au to ra nie wno -
szą nic no we go do te ma tu, np. w książ ce do ty czą cej Że go ty Ru bin po świę ca wie le
miej sca udo wad nia niu, że jed ni Po la cy ra to wa li Ży dów, in ni zaś szan ta żo wa li ich oraz
wy da wa li ge sta po. Na mar gi ne sie na le ży za uwa żyć, że Ru bin czę sto ata ku je Adol fa
Ber ma na i Ic cha ka Cu kier ma na, wie lo krot nie bez ja sne go po wo du i na pod sta wie ma -
ło wia ry god nych do wo dów, np. Ber man miał zbyt ła god nie opi sy wać swo je spo tka nie
ze szmal cow ni ka mi w stycz niu 1944 ro ku, a Cu kier man w swo jej książ ce Nad miar pa -
mię ci miał na pi sać, że nic nie wie dział o Ho te lu Pol skim w 1944 ro ku, cze mu to wa rzy -
szy cy tat wy rwa ny z kon tek stu i ko men tarz, że wie dział, gdyż póź niej za prze cza sam
so bie3.

Re asu mu jąc, ba za źró dło wa ze bra na przez Ru bi na god na jest uwa gi, jed nak spo sób
przed sta wie nia, ana li zy i in ter pre ta cji ze bra nych fak tów sta wia przed kry tycz nym czy -
tel ni kiem py ta nia. Wy ła nia się z nich jed nak fa scy nu ją cy za pis ży cio wej przy go dy,
ujaw nia ją cy się w rzad kich mo men tach opi sy wa nia przez au to ra po szcze gól nych przy -

3 Cu kier man fak tycz nie wie dział du żo o Ho te lu Pol skim – za sta na wiał się na wet, czy tą dro gą nie
wy słać Cy wii Lu bet kin na Za chód – i ni gdzie w Nad mia rze pa mię ci te mu nie za prze cza. 
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pad ków je go byt no ści w ar chi wach oraz uczci we go przy zna wa nia, że do ja kichś do ku -
men tów nie uda ło mu się do trzeć. Au tor też czę sto za zna cza lo jal nie, że je go pu bli ka -
cje ma ją cha rak ter re ko ne san su i cze ka ją na wła ści we opra co wa nie. Ko rzy sta ją cy
z ksią żek Ru bi na na uko wiec ma wszel kie prze słan ki do trak to wa nia ich po dejrz li wie,
ale czyż nie tak po win no się trak to wać każ de źró dło? 

Agniesz ka Ha ska


